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_ Opłata prenumeęracyjna na 
Kronike Wiadomości ` Krajo- 


wych i Zagranicznych wy- 
nosi; a) w Warszawie rocznie: 
rs. 7 kop. 20 (złp. 48); b) 
kwartalnie rub. sr. | kop. £0 
(złp. 12); miesięcznie kop. 


60 (złp. '4). 


Petersburg. dnia 11 (23) Lutego, 

W rozkazie P. Ministra wojny dnia 31 Stycznia 
czytamy: JEGO CESARSKA Mość NAJWYŻEJ +rozkazać 
raczył: officerom 'otrzymującym urlop zagranicą 
dozwolono przedstawiać mi za pośrednictwem 
naczelnych 'dowódców wojsk, do. których należą 
swoje uwagi w przedmiotach, które w czasie ich 
podróży zdawały im się pod względem :wojsko+ 
wym godnemi uwagi , nieograniczając wyboru 
przedmiotów, by według tych uwag można było 
sądzić o zdolnościach- przedstawiających i o ko- 
rzyściach ich podróży zagranicą. (/nw. Ruskt.) 

— Przez Ukazy, CESARSKIE do Kapituły, Qrde- 
TÓW ,NAJŁASKAWIEJ mianowani kawalerami orderu: 
Sgoł Włodzimierza 3 klassy, Marszałek powiatowy 
(arodzieński, radcą dworu Roman Zachnieki, w na- 
grodę gorliwćj i nieposzlakowanćj wysługi. odwy- 
boru szlachty, ustanowionych zakresów;-—legoż 
órderu 4 klassy, 21.listopada 1856 r. na przed+ 
stawienie rady kawałerskićj, , w nagrodę gorliwej 
i nieposzlakowanćj wysługi z wyboru szlachty, u- 
stanowionych zakresów: (w liczbie. innych), sekre- 
tarz Wileńskiego deputatskiego zgromadzenia 
szlacheckiego,  assesor „kolleg, Wincenty Dzwon- 
kowski i sekretarz takiegoż Kowieńskiego zgro- 
madzenia, rądca honor. Tadeusz Ciszkiewiez, de- 
putat Grodzięńskiego szlach. deputat. zgromądze- 
nia sekretarz gubern. Stanisław Wołyncewiez, de- 
putaci takiegoź zgromad. Mohylew»skiego, dymis. 
chorąży Mikołaj fereświe(-Soltan, xegestr. kolleg. 
Adem Kozliński i marszałek powiatu Kopyskiego, 
regestrator. kolleg. Stanisław Bielewski;— Tegoż 
orderu i klassy, za nieposzlakowaną wysługę trzy- 
dziestu pięciu lat w rangach i na posadach klasso- 
wych: akuszer zarządu lekarskiego Witebskiego 
doktór medycyny Wawrzyniec Wojtkowski; radcy 
kollegjalni: radca rządu gubern. Warsząwskiego 
Alexander Biernacki, kassjer .gubernjalny izby 
gkar. Grodzieńskićj Franciszek Zarzecki, poczt- 
mistrz-gubern. Kowieński. Bazyli. Reuti, naczelnik 
IM oddziału XI okręgu dróg kommun. Hippolit 
Jurczewski; radcy dworu: radca rządu gubern. 
Kutaiskiego Walerjan Wierzbicki, kassjer pow. 
Grodzieńskiego Józef Cytowicz, sprawnik ziemski 


4 mamora 
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NASZE DZIECI. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH. 


przez 
MT | 


Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
Tom TI. 


„(Ciąg dalszy). 


Pierwsza Rózia zauważyła niezwykłą” od- 
diane humoru tątunia:t pytała go 0 przyezy- 
ne; lecz stary zbył (ją: żartami i drobna vwy- 
mówką gospodarskiego niepowodzenia. Z pa- 
nem Kasprem za to trudniejsza ; byłą, sprawa. 
Zbyt dobrze znał on swego przyjaciela, aby 
tak łatwo pozorowym odpowiedziom mógł 
wierzyć. Patrzył, nic nie mówił, a wstrząsał 
znacząco „głową. i 

Jedna: tylkó Rózia, eo nie traciła' nadziei 
w swą gwiazde: dobre dziewczę nakrząta- 
wszy się dzień cały, z jakaż radością oczeki- 
wała chwili spoczynku, w którćj różowe jej 
marzenia, mogły z całą swobodą ulecić w świat 
daleki aż tam, gdzie przebywał jéj ulubiony. 


22 Lutego 
6 Marca 


Warszawą, Piatek 


Miński Piotr Miekałowski, assessor od szlachty 
sądu powiatow. Grodzieńskiego Juljan Kaszuba, 
członek komitetu do zbudowania części Kijowsk. 
szosse od 'Wierzbicz do.Browarów Dymitr Grem- 
berki; assessorowie  kollegialni: kassjerowie po- 
wiatów: Białostockiego Kasper -Sżpajłło i Homel- 
skiego Jakób Hramyka,. Czerepowski pow. pocz- 
mistrz Józef Rodkiewiez, sekrefarz rzymsko-kato- 
liekiego konsystorza Telszewskiego Karol Kojno- 
wież, starszy. szef . biura 'Telszewskićj izby sadu 
cywiln. Alexander Tokurzewicz; radey honorowi: 
dozorca 3 okręgu pow. Wołkowyskiego Jan Bo- 
dziewiez, assessor sądu ziemskiego Zytomirskiego 
Michał Horbaczewski, archiwista sądu pow. Gro- 
dzieńskiego Franciszek Kunce wiez, buchalter kassy 
powiatowej Packi Felix Kwiatkowski i buchalter 
takiejże kassy Ostrogskićj Szymon Tuczański, ku- 
rator: szpitalu miejskiego Lucyńskiego Kozmas 
Konstuntynówiez, assessor do spraw celnych sadu 
pow. Telszewskiego Filipp Hołszteśn, dozorca ma- 
gazynu prowiantskiego Jakobstadtskiego Józef 
Plisowski. 

©głoszenia od ftzadzącego Senatui, 

Kancellarja 2 Depart. wzywa strony do odczytania i pod- 
pisania zapisek, w sprawach, weszłych z gub. Mohylew- 
skićj: ł) O ziemię poszukiwaną przez duchowieństwa Pra- 
wosławne z pod władania obyw. Ostrejkowećj w powtórnem 
zamężciu Hornowskićj. 2) O swobodzie poszukiwanćj przez 
włościankę lynaliew z pod władania obyw. Lipkin. 

Kancellarja 4 oddz. 3 depart. wzywa strony do dopeł- 
nienta takiejże formalności w sprawach,’ weszłych z gub. 
Kowieńskićj: 1) O rozdziale majątku Poczhola-Wobole ob. 
Kozłowskiego. 2) Szl Fulgentego Karłowicza z mieszkań- 
cami miasteczka Janiszęk, o domy i place. 3) O długach 
skarbowych i prywatnych obyw. Franc. Komarowskiego. 
4) O wolnych ludzisch w mająt. Leparach ob. von Grothus. 
5) O wolnych ludziach w majątku Birżany obyw. Górskie- 
go. 6) O wolnych ludziach w majątku Lengajle obyw. Pit- 
suckiego. 

Do 1 oddz. 8 dep. weszły następne sprawy appelacyjne: 
od cywilnych gubernatorów Podolskiego: 4) 42 Stycznia, 
o nieprawej córce żołnierza gwardji: Głuszkowa, i kobiety 
niewiadomego nazwiska :Marji, Jutjannie. 2) Tegoż dnia, 
o wykryciu majątku powstańca Faustyna Filanowicza 3) 
Tegoż dnia. o majątku pozos po bezpotomnie zmarłój szl 


Dlatego tóż, skoro uciszyło się wszystko w So- | 
senkowskim dworze, ona w swoim pokoiku 
leżąc z przymrużonemi oczami na łóżka, przy- 
woływała myśla widmo Józefa, i zaczynała 
z niem długą czarodziejską rozmowe, którćj | 
osnową mnićj wiecćj były przeprosiny, czuła 
zgoda i. rajskie marzenia przyszłości. W takich 
ułudach, zasypiała zwykle, a sen jakby po-. 


„głuszny jéj checiom, „malował przed oczami 


duszy dziewczęcia „dalszy: ciąg poprzednio u- 
łożonych gawedek, krasząc je cudowna fanta- 
zja ognistćj wyobraźni... 


Nazajutrz, biegła zaraz do,Amugi, rozpowia- | 
dała urocze sny. swoje, i obie wracały do | 
wspomnień z dawniejszego pobytu Józefa, po- | 
ciesząły się wzajemnie; że 0n musi tu powró-| 
cić, a przynajmnićj da znać o sobie... Żeby. to, 


żeby to — myślała Rózia w chwilach opamie- |. 


: iż f KN K, i 
tania. — łudze się może, o i bardzo się łudze; 
ależ skoro. tak wszyscy o nim watpią, ja po- 
winnam udawać spokojną, wlewać im wiarę, 


choć czuję że nie na długo wystarczy mi siły... 
-Nie, nie... umrę, a umrę z.nadzieją — tatunio 


by mi tego nie darował. 


Niech tylko rozlegnie się jaki turkot wdzie- 
dzińcu, niech się pokaże jaki tuman kurzawy 


+ 


Rok 1857. 


Na prowincji w Królestwie 


z pocztą roczeje vz. 12 (złp. 


80); 5% SiR A (złp. 
20).31 taz sama 
cji w Kró- 

n rs. 4 ro- 

za ko= 


Marji Chosickićj. 4), 20 Stycznia, o nieprawnie zapisanych 
do skazek majątku Rachnowa, przez dzierżawcę Kamieńskie- 
go, wolnych ludziach. Minskiego: 5) 20 Stycznia, o odwró- 
ceniu koryta rzeki Tur przez ob. Lenkiewicza. 6) o.granice 


między msjąt. obywatel Horbowicze i skar. Brożą. 7) 24 
Stycznia, od gub. cywil. Wileńskiego, o preter.sji duchow. 
do mająt. Alexandrya obyw. Wazgirdów. 

Wzywają się do sądów pow. spadkobiercy: Czerykow- 
skiego, — po szl. Leonie Daniłowiczn, Bracławskiego,—1) 
po zmarłym w Tulczynie radcy hcnor. Kostraba, i 2) po 
zmar, w. Niemirowie radczyni.honor. Julji Posławskiej. 

Do 4 oddz. 3 dępart. weszły następnjące sprawy appela- 
cyjne, 27 Stycznia 1857 r. od guber., cyw, Mińskiego: 4) 
o urządzeniu przez ob. Słaszewicza, grobli ku szkodzie wsi 
skarb. Ciołkowicz. 2) O poszukiwanćj przez cerkiew Do- 
minicką ziemi z majągku obyw. Weczera. 8) O postawie- 
niu przez ob. Maszlinin młynów, ku szkodzie miasta Ihu- 
menia. 4) O exdywizji, odbytćj na mająt. Bucewiczach ob. 
Wańkowicza. Wiieńskiego: 5) O pretensji cerkwi umoń- 
skićj i Mińskiego towarz. dobroz, do majątku Uhla Stanisł. 
Bildziukiewicza. 6) O pretensji kapituły Wileńskićj do ob. 
Pomarnackiego 'T) O preteosji Bujwidzkićj altarji szpitalu 
XX. Missjonarzy Wileńskich i Lebiedzkiój plebanji do fandu- 
szu obyw. Radziszewskich, 8) Od gub. cywiln Podolskiego, 
tegoż dnia, o majątku po-bezpotomnie zmar. szl. Lucjanie 
Sawickim. 9) Z Wołynskićj Izby sądu cyw. 30 stycz. o wło- 
ścianach Lisieckich, poszukujących wolności z pod władania 
hr. Swiętosława Bierżyńskiego. 

Weszły na konsultacją i naznaczone są do wysłuchania 
sprawy, na 9 lutego: 1) Q.szłaehec. rodówitości Kossackich. 
2) 0 dozwoleniu PP. Woelck, Heling i Schultz, sprzedać 
dom, który się. im dostał w spadku; na 46- lutego: 3) Na 
skargę sztnbs-kap Jasiewicza, z rzeczy uzyskania od niego 
pieniędzy dla Słabrowskićj ı Abramowiczowej 5) Na skargę 
opiekunów nieletnich Kożuchowskich, na wyrok 3 depart. 
senatu w sprawie a sprzedaź dóbr Białynicze na opłatę 
długów hr. Ogińskiego; na 23 lutego: 5) Cadzoz. Spindler, 
z hr. Potockim o pieniądze. 6)/O szlach. rodowitości Wy- 
gonowskich. 7) O włościanach maj»Rokany ob. Jankiewiczów; 
na'4 Marca: 8) O szlach. rodowit. Z/erniczkow, (9) O zwro- 
cie ob. J/ferubowiczowi, ze skarbu kapitału „z procentami. 
10) Sekret, koll. Żylinskiego, ze szl. Żylinską, o dom. 14) 
Na skargę ob. Oziębłowskićj, na przyjęcie do akt testamentu 
ob. Kaznowskiego. 

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: Ka- 
niewskiego, — po Hermanie Ensch. „Rossieńskiego,—po 
Aloizym Urbanowiczu 


od lasu, Rózia już biegnie do okńa, ałbo przed 
dworek, natęża wzrok swój, przysłuchuje się 
z biciem serca, i wraca niezadowolniona, gdy 
ujrzy zwyczajny wózek chłopski lub stado 0- 
wiec wracających z paszy. A co się niena- 
upomina posłańca idącego po gazety, żeby się 
o list pytał, żeby zapłacił jakby się co nale- 
żało, żeby go chował i natychmiast do dworu 
przynosił, — to dobréj-Anusi aż oburza się ser- 
ce, jak niewdzięczny „braciszęk nie dostrzegł 
takiego ogromu uczucia, i prawdziwćj miłości 
dziewczęcia. 

Lecz przeszły już święta Bożego Narodze- 
nia, kończyły się zapusty, ¿aio Józefie ani sły- 
chu. Rózi, czasami już łezka; zaświeciw oku, 
tęskne westchnienie wydrze się zpiersi, pożali 
się przed Anusią, wszelako” nie traci nadziei, 
Jeszcze nię wątpi o powrocie marnotrawnego 
syna; marzy i śni jak dawnićj. 

Nastąpił post wielki: pan Szymon skrupula- 
tnićj niż lat poprzednich, mimo widocznej sła- 
bości, zdrowia, suszy ipości; modli się goręcćj, 


a wzdycha a zamyśla się jak nigdy... 


-—  Szymusiu, Szymusiu! -- odezwał się ra- 
zu pewnego organista, siedząc w jego kance- 
larji — ty mi kręwisz, brachu! CY 


P 


p 


— 2 


— W Rządzie gubernjalnym Wileńskim odbędzie się | dy wyjdzie całe, mamy zamiar obszerniej co napi- 


sprzedaż przez licytację maj. Bobrykowszczyzny, z włościa- 
nami, w pow. Wileńskim połozonego, ocenionego 2,720 rs. 
Termin 26 kwietnia. i 


sać. Uczony Lelewel przed kilkudziesięciu juź laty 
poświęcił przegladowi dzieł elementarnych o hi- 
storji polskićj, pełen erudycji artykuł, który dzi- 


— W Rządzie gubernjalnym Kijowskim, odbędzie się | siaj kwalifikowałby się do przerobienia i dopeł- 


sprzedaż przez litytację maj. br Ernesta Rzewuskiego, mia- 
steczka DriunxQfv, wsi Nakazne i Obodowka, w pow. Berdy: 
czewskim. Termin 25 lutego, przetarg (marca. , 


j | = ł 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Rozkaz do 7 ządu cywilnego Królestwa Polskiego ^ 


I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW= | 


SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, w St. Peters- 
burgu, dnia 4 Stycznia 1857 roku. —I. Przez postanowie- 
nia rady administracyjnój, w wydziale kom. rząd. sprawied. 


mianowani: właściciele dóbr, Tytus Rakowski, sędzią pokoju ; 


okręgu Kazimierskiego: Emiljan Russyan, sędz. pok. okręgu 
Tarnogrodzkiego: Cyprjan Zabłocki i Ignacy Zaborowski. 
sędziami pok. okr. Łowickiego: uwolnieni od obowiązków, 


na własne żądanie: sędz: pok. okr. Kazimierskiego Emiljan | 
Dolinski i sędziowie pok. okr. Łowickiego: Hipolit Słubicki | 


i Stanisław Rychłowski — II. Przez rozporządzenia władz 
oddzielnych, w najwyższćj Izbie obrachun. mianowani; p. 0. 
stars. pomoc. kontrolera, radca bon. Eustachy Nawojewski, 
p. o. dziennik. i exped. p. 0. młód. pomoc. kontr. regćstr. 
kolleg. Józef Stawnicki, p. o. star. pom. kontr. i młodszy 
kancellista Jan Folkierski, p. o. młod. pomoc. 
(Podpisał) Namiestnik, Jenerał Adjutant, Książę Gorczakow. 


— Na posiedzeniu Komitetu Nowćj Resursy, 


Jącznie z reprezantami odbytóm dnia 4 bieżącego | 


miesiąca, wybrani zostali przez ballotowanie na 


Członków tegoż Towarzystwa: PP. Stanisław | 
Dziechciński, Karol Jacobsohn, Maxymiljan Ko- | 


strzewski, Felix Lewiński, Konstanty Miller, Karol 


Rakowski, Rultie, Jan Wąsowicz, Juljan Wisz- | 


niewski, 


Prokurator Królewski przy Trybunale Cywilnym Guber- | 


nji Warszawskićj w Warszawie. — Zawiedamia: że Jabłoń- 
ski Karol woźny przy sądzie pokóju okręgu Siennickiego, 
jako oddalony od obowiązków, nadal wręczeń pism sądo- 
wych dopełnić nie'może.—A. Sadkowski 


4 Historja Wagi. Jednemu z najzaeniejszych, | Ją j sią mie C i 
| nia; pierwsze jéj przerobienie nastąpiło, jak po- 
| wiedzieliśmy, już w roku 1818, drugie w x..1824. 


najruchliwszych naszych księgarzy i nakładców, 
panu Żupańskiemu, winniśmy nowe a wcale piękne 
wydanie, Historji książąt i królów polskich, Teo- 
dora Wagi. Ż kolei będzie to szóste wydanie: pier- 
wsze wyszło jeszcze za życia autora w Supraślu 


w roku 1767 bez jego wiedzy, drugie potem po- 


wiekszone sam wydał w Warszawie w roku 1770, 


trzecie również wyszło. w Warszawie roku 1809, | 
czwarte i piate w Wilnie w 1818 i 1824, szóste f 
nareszcie teraz w Poznaniu w 1857. Bezwątpie- | 
nia, historja polska Wagi! jest to jedno z najlep- | 


szych naszych dzieł elementarnych. 
Nie możemy“ Bogiem a prawdą, narzekać 


na brak książek dla dzieci, traktujących o historji | 
naszćj; samo wyliczenie nazwisk autorów przeko- | 
na o tem. Pisali albowiem u nas w tym przedmio- | 
cie, zacząwszy od Albertrandego, Bandtkie, Fa- | 
leński, Miklaszewski, Gołębiowski, Lelewel, Baliń- | 


‘ski i t. d. teraz świeżo wydaje nowe jeszcze dzieło, 


także elementarne dla historji polskićj, Henryk | 


Schmitt we Lwowie, o którem w swoim czasie, kie 


Czego? — spytał nagle Tarkowski, jak- 
by urażony domysłem. 

— Ba! — żebym wiedział czego, tobym się 
i nie pytał. 

— Uroiło ci się panie mój... 

— Mnie się napróżno nie roi; pamiętam ile 
-razy w życiu proszę jegomości eo sobie uro- 
iłem, zawsze była prawda. Tak i zeszłego ro- 
ku powiedziałeni ci zaraz, że biedy sobie na- 
warzysz z tym Józefem, a co nie sprawdziło 
się, he? 

— Jakiejże biedy? 

— Wiesz ty lepićj odemnie... 


— A cóż znowu do stu kaczek! — zawo- 


łał pan Szymon gwałtownie. — Gadasz „ze | 46? 


mną jakby inkwirent panie mój jaki! — „Ze- 
bym wiedział, ty wiesz...“ No i cóż że wiem, 
ale nie powiem i basta... tego... 


Organista zaniemiał słysząc taką odpo- 
wiedź od człowieka, którego mienił, się być 
przyjacielem, którego szanował i kochał lat 
tyle. Popatrzył więc żałośnie ńa pobladłą 
twarz starca, pokiwał głową, westchnął, aob- 


kontrolera. | 


c 


nień, gdy faktów literackich mnóstwo przybyło, 
Nie jest to rzecz niegodna zajmować się choćby 
itak mało znaczącemi w literaturze dziełami, boć 
| 2 nich najpierwsze biorą światło całe pokolenia. 
Nie jest rzecz niegodna pisać dla dziecii nie każdy 
| to potrafi: każda np.ksiażkaz tych,.któreśmy tutaj 
| przywiedli, chciała cel swój osiągnąć, a niekażdćj 
to się udało; tylko Bandtkiego, aleńskiego i Lele- 
wela dzieła najlepićj odpowiadają przeznaczeniu. 
Historja, którą stryj synowcom rozpowiedział, 
doskonała jest, ale dla najmłodszych dzieci; Bandt- 
| kie pisał dla starszych; Faleński środek trzyma; 
Balińskiego książki możnaby też z korzyścią uży: 
wać; Gołębiowski pisał dlaedukacji panienek, ale 
pomiędzy jego różnemi dziełami, ta historja naj- 
mnićj ma wartości inajmnićj wiedzie do celu; w Mi- 
klaszewskim są błędy, a żadnego poglądu na spra- 
| wy, tak samo jak w Gołębiowskim. 
Historja Wagi, sama w sobie wzięta, to jest 
| w pierwotnćj postaci, jaka wyszła ż pod pióra au- 
| tora, nie wybiegałaby się pówno od zarzutów, któ: 
| re tutaj innym dziełom robimy. Waga był czło- 
wiekiem uczonym, uczonym nie dla pozoru, jak to 
się zdarza: znał przeszłość narodu i prawo jego; 
| doskonale wiedział, że mało studjować samą hi- 
| storją, żeby poznać ludzi. Aleswoją Historję ksią- 
żąt i królów napisał z okoliczności, dla pewnćj o- 
| soby, napisał ją dla tego. żeby popierałaustny je- 
go wykład. Była to więc książka i pomyślana 
prędko i napisana prędko; dla tego gdyby zosta- 
ła w pierwotnym stanie, zapewneby nie miała te- 
| go znaczenia i téj powagi naukowej, jakićj dzisiaj 
| sprawiedliwie a zasłiżenie używa. Ale znaczenie 


| "to nadał książce Wagi dopiero późniejszy a osta- 
„| tni jéj wydawca, uczony stryj, który dla synow- 


| ców napisał „Dzieje Polski. Od. czasu jak wziął 
| ja w opiekę, książka: ta zmieniła się do niepozna- 


Kamień na kamieniu, jak to mówią, tutaj nie zo- 
sta: wydawcy przyszło naprzód zmieniać rzecz 
| tai owdzie, potem wszędzie, za zmianą rzeczy, 
poszły i zmiany stylu, zmiany wyrazów, tak dale- 
ce, Że nawet nie ma co porównywać późniejszych 
| wydań z pierwszemi: książce zostało nie więcćj 
tylko historyczne, utarte już nazwisko Wagi: resz- 
ta, to jest wartość jéj treści, do kogo innego nale- 
żała, Jednakże musiała mićć wysoką wartość swo- 
| ją historja Wagi, kiedy ją a nie inną jaką, wziął 
Lelewel do przerabiania. Miała ją w istocie wiel- 
ka i nie to nie znaczy, że właściwie mówiąc, nie 
było w roku 1818 >w czem tak bardzo robić wy- 
boru. Bandtkie i Faleński wydali swoje dzieła już 
wówczas, ale autorowieżyliinikt do ich własności 
niemiał prawa. Prawda, że długo historja Wagi by- 
| ła jedyną książką elementarną; dopiero za czasów 
księztwa warszawskiego znalazła współzawodni- 
| ków. Ale odrzuciwszy na bok tę ważną okolicz- 
góż to wasze uciekasz? 
— Bom tu niepotrzebny — odpowiada ani 
się ogladajac. 
— Eh głupstwo panie mój — wróć no wróć! 
Zawraca tóż powoli organista, siada na po- 
przedniem miejscu, i pakując do ust rączkę 
swój kuli, — milczy... Tarkowski przechodząc. 
się za to coraz żywićj po izbie, szepcze, bia-. 
duje, mruczy do siebie machając ręką, aż 
w końcu zniecierpliwiony upornem milczeniem 
Kaspra, staje naprzeciw niego. 
— No i cóż Kasperku?... 


— Anic! 
— Gadajże u stu kaczek panie mój! No 
prawda że Tarkowski stary a głupi? <0); 


—., Nie wiem mój jegomość. S 

— Otóż ja ci panie mój powiadam że tak 
jest, twój przyjaciel boi się śmierci... 

— Ale, ale, cóż tam jedno ma do drugiego. 

— A ma bracie, ma; codzień jestem słab- 
szy, a tu uważasz Rózia... 

— I cóż Rózia? -—— przerwał już ze zwy- 


cierając rękawem wiszącą łzę u oka, zabierał kłem usposobieniem organista. 


się do wyjścia. 


— Pójdzie w poniewierkę i basta! Chcia- 


NO tó i cóż?” 


ność, historja Wagi istotnie była tego rodzaju, że 
zasługiw ała na współczucie uczonego, że warta by- 
ła przerobienia: nie mówim tutaj już o samym ję- 
zyku i stylu, które się odznaczały jasnością i pro- 
stotą, ale autor wiedział naprawdę czego i jak 
ma uczyć, ztąd wady jego książki płynęły więcćj 
z małego jéj opracowania, jak z czego innego; Mi- 
klaszewski i Gołębiowski ważniejszemi błądzą 
grzechami. Wziąwszy tedy w opiekę swoją książ- 
kę Wagi,.drugi jéj autor, zrobił z téj Historji ksią- 
żąt i królów, że tak się wyrazim, małe arcydzieło. 
Dotknął po kolei wszystkiego i prawa i zwycza- , 
jów iliteratury, tak, że zupełny stworzył w mi- 
niaturze obraz przeszłości polskićj; dzieci w dzie- 
le stryja i starsze pokolenie w książce Wagi, ma- 
ją się teraz z czego uczyć. Nowe wydania historji 
Wagi, mogą już tylko wychodzić w przerobie- 
niu z roku 1824: inaczćj, byłoby to popełniać a- 
nachronizm. 

Zupański to miał na względzie i powtórzył te- 
raz ostatnie wydanie wileńskie. Zrobił rzecz bar- 
dzó pożyteczną i bardzo prostą: dziwim się na- 
wet, że ta myśl nie przyszła prędzćj któremu in- 
nemu z księgarzy. Są i tutaj nowe zmiany, jakich 
nie ma w wydaniu z roku 1824 'i tego tylko zału- 
jem, że ich tak mało. Historja W agi razem z wie- 
kiem swoim, razem z nauką ciągle doskonalić się 
powinna; na lat trzydzieści i kilka, które od osta+ 
tniego upłynęły wydania, zmian tu widzimy mało, 
ale jakie są, dobrze że są: idzie tutaj outrzymanie 
zasady i dziękujemy za te zmiany panu. Zupań- 
skiemu. W nowem wydaniu dodano dokładniej- 
szą wprawdzie, ale zawsze mnićj dokładną chro- 
nologję hospodarów Multan i Wołoszczyzny, do- 
prowadzoną aż do czasów ostatnich, tudzież chro- 
nologję hetmanów kozaczyzny: szkoda, że w tćj 
ostatnićj są błędy, które już naprawiły świeże 
w tym przedmiocie uczonych badania. °W ażniej- 
sze zmiany dotyczą się pierfvotnćj historji, która 
w ostatnich czasach zedłszy przez krytykę 
uczonych, wcale odmienne jak poprzednio ukaza- 
ła nam zarysy! Takie rzeczy, jakie tutaj czytamy 
w pierwotnćj historji, jakie radykalnie zmieniają 
zapatrywanie sie uczonych na przedmiot, bardzo 
są w'miejscu w książce elementarnćj, bo' po cóż 
zresztą byłaby krytyka, gdyby jéj wywody, jéj 
wnioski, jéj wreszeie powszechnie przyjęte twier- 
dzenia, zostały tylko w książkach uczonych i 
nieprzeniosły się do dzieł powszechniejszego” uży- 
cia? Jest nareszcie czwarta zmiana w nowem wy- 
daniu, to'dodatek jeograficzny. Waga oprócz hi- 
storji, wydał kiedyś niewielki opis Rzpltój, po- 
dług podziałów j6ograficznych” kraju, zapewne 
dla tychże celów čo i histórję. Doskonale zrobił 
pan Zupański, że i tę małą broszurę dołączył do 
swojego wydania: "uczącemu się, trzeba przede- 
wszystkiem poznać kraj, o którego przeszłości chce 
się czegoś dowiedzićć, a trzeba przyznać, że o jeo- 
grafji dawnćj Rzpltój niewiele dokładnych w pu- 
blice naszćj wiadomości. 

Nie możemy dosyć zalecić historji Wagi. Po- 
'wtarzamy, dla celów swoich jest to książka: u nas 
jedyna — i nic dziwnego. W wielu i nawet 


e p a TOW aa DIY 
Kasperku! — woła Tarkowski — cze- | łem Bóg widzi, chciałem zostawić jéj opieku- 


na, ależ na nic się moje rachuby nie zdały. 

— Mała szkoda, krótki żal Szymonie! Ja ci 
powiadam ino zechcićj, kopami się pozlata o- 
piekunów. 

— Kiedy widzisz nic a nic im nie wierzę, i 
gadaj co chcesz, mam do tego z pozwóleniem 
głupca, swoją słabość. 

— Dobry chłopak, nie ma co mówić — 
odrzekł pan Kasper — ale wietrznik, niedo- 
świadczony ... SASEL 

— Jak ty miarkujesz Kasperku mój bracie, 
-powiedz mi takswoją radą, będzie eo zniego? 


rit t 


BAR 


| -- Szukać go, co? Ale to jakoś nie wypa- 
da mój bracie, prawda? — Ja bym to chciał, 
żeby on sam z dobrćj woli tu wrócił, żeby się 
poznał na moich zamiarach, agłównie na ser- 


cu Rózi... 


Jeszcze nie domówił tych słów Tarkowski, 
gdy rozległ się głuchy tentent pod oknami, ipo- 
cztowa bryczka zatrzymała się przed gan- 
kiem. 


w bardzo wielu rzeczach, historja Wagi więcej: 


_ Rauczy, jak nawet. obszerniejsza treścią historja 
Bandtkiego, która jednak ma także swoje załety i 
zasługi. ć 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
isepesze Kelegraficzne. 
Londyn 3 Marea. Na odbytem przedchwi- 
lą posiedzeniu Izby niższćj, rozprawy w przedmio- 
cie kwestji chińskićj były dalćj prowadzone. Wie- 
la mówców występowało, nakoniec odroczono 
jószcze raz rozprawy i głosowanie na jutro nazna- 
czono. Podług wszelkich dotychczasowych sym- 
ptomów, zdaje się że rząd zwycięży większością 
około 20 głosów. mi 
"Paryż 2 Marca. Dzisiejszy Moniteur donó- 
„81, że poseł austrjacki baron von Hibner, udzielił 
wczoraj Cesarzowi urzędowe zawiadomienie o 
śmierci arcy-księżnćj Marji- Elżbiety, wdowy arcy- 
księcia Rainera. Dwór na cztery dni przywdzieje 
załobę. 
Madryt Igo Marca. Budżet na rok 1857 


został. ostatecznie, zatwierdzony i dziś wchodzi 


w wykonanie. 

Królewiec 28 Lutego. Ostatnie wiado- 
mości z Teheranu nadeszłe drogą przez Rossję nie 
donoszą nic szezególiego. Szach udał się na wiel- 
kie polowanie w okolicach stolicy. Nieobecność 
jego ma trwać 20 dni. Co do anglików zajęli oni 
prawie cały brzeg cieśniny perskićj. ale nie smieli 
puszczać się w głąb kraju, z powodu oporu jaki im 
stawiają pokolenia koczujące. 

Neapoł 28 Lutego. Z Caserta nadeszła tu 
depesza donoszącą 0 szezęśliwem rozwiązaniu Jéj 
Król. Mości. Nowonarodzone dziecię jest. płci 
męzkiej. „ (Bro St Anz) 

A ME RENE RKA 


New-York 14 Lutego. Senat i Izba reprezentan- 
tów rozpoczęły w sali posiedzeń tćj ostatnićj li- 
czenie głosów na wybór prezydenta i wice-prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych. Wybranie panów 
Buchanan i Brekenbridge nie ulega wprawdzie 


wątpliwości, jednakże błąd jaki zaszedł przy głó- 


sowaniu w Wisconsin. spowodował opóźnienie do- 
tychczas ogłoszenia ostatniego wypadku. Według 
prawnych postanowień, wyborcy z Wisconsin po- 
winni byli na dzień 3 grudnia zgromadzić się 
|, w stolicy stanu dla odbycia wyborów. Ale gwal- 
towna zawieja śniegowa przeszkodziła przybyciu 
ich na czas i dla tego wybór nastąpił dopiero na- 
zajutrz to jest 4 grudnia. Kiedy w senacie po do- 
pełnieniu obliczenia głosów pam Weller przedsta- 


wił wniosek aby/panów Buchanan i Brekenbridge i 


urzędownie zawiadomiono oich wybraniu, pan 
Critenden przedstawił jako poprawkę, oświadeze- 
nie, że głosowanie w Wisconsin nie może być 
przyjęte do obliczenia głosów, że każdy członek 
obu Izb ma prawo protestować przeciw ważności 
tego wotum i że względem tćj kwestji tylko Senat 
iTzba deputowanych roztrzygnąć mogą. W skut- 
' ku tego wniosku postanowienie w przedmiocie u- 


idąc do sieni — może on. 

— Pan Emil, pan Emil! — zawołała Rózia 
wybiegając także do sieni, 

— Przepraszam, bardzo przepraszam pana 
dobrodzieja — mówił nieśmiało znajómy nam 

Emilek kłaniając się Tarkowskiemu... 

'— A prosze no panie mój do stancji, pro- 
szę! — odpowiada biorąc go za reke. —Szko- 
da ciepła, = i prowadzi go do śwćj' kancel- 
larji. MB 1 

— Ja tu mam ważny interes do pana do- 
brodzieja. . ! 

— Ale cóż tak z kopyta panie mój recytu- 
jesz, panie Gasiewski... Dla Boga, siadajże 
przecie, ogrzéj się, tożeś nie w sklepie... 

— Bo to — mówił dalćj zakłopotany mło: 
dzik — konie mam pocztowe, długo czekać 
nie mogą, a.nie wiem czy tu furmanki dostać 
można... mie Ad 

— Zawsze pan wielki — mruknął sobie p. 
Szymon, a głośno. — Nie róbno ceremonji pa- 
nie Emilu, toż umnie paraszkapiąt jeszcze się 
znajdzie. — Hola! — żawołał otwierając drzwi 
drugiego pokoju —+ wynieść tam wódki pocz- 
tyljonowi, i powiedzićć niech odjeżdża. 


-bał się Cesarzowi. 


rzędowego ogłoszenia rezultatu wyboru zostało 
odroczone. (tr. Sl. Anz.) 
Ano osSy1EirRgalu A: 

Wiedeń 27 Lutego. Chociaż plan podróży Cesar- 
stwa lchmość do Węgier, nie jest jeszcze ogłoszo- 
ny, możemy jednak podać główne jój punkta jak 
one były tymczasowo zdecydowane. W dniu 4tym 
maja Cesarstwo Ichmość przybędą do Pesztu i zaj- 
mą rezydencję w Cesarskimzamku w Budzie. Stam- 
tąd udadzą się do Jaszbereyi i zwiedzą w prze- 
jeździe Kecskemet; Szegedyn, Groswaradin, De- 
breczyn, Miskolz, Weissenburg i Wesprim. We 
wszystkich tych miastach będzie uroczyste przy- 
jęcie i Cesarstwo Ichmość zatrzymają się przez nie- 
Jaki czas. W połowie czerwca dopiero Cesarska pa- 
ra wróci do stolicy przez Presburg, podróż zatem 
w: Węgrzech trwać będzie około sześciu tygodni. 
Jeśli Cesarstwo Ichmość wrócą tu z Włoch w po: 
łowie marca, to pobytich w stolicy Cesarstwa mię- 
dzy podróżą włoską i węgierską trwać będzie tak- 
że tylko sześć tygodni. Und Belge.) 

FoR "A NaGolJ A 
„ Paryż'1 Marca. Ostatnia depesza przybyła z Ber- 
lina, a przysłana przez p. de Moustier naszego mi- 
nistra-w tóm mieście, przyniosła dość smutne wia- 
domości. Król pruski ciągle aie okazuje skłonno- 
sel do pojednania. Hr. Walewski miał w tym przed- 
miocie konferencję z hrab. Hatzfeld. Wiadomo że 
z drugićj strony usposobienia Szwajcacji nie wię- 
cćjsą przychylne. Nienależy jednak, powtarzamy, 
przesadzać ważność tych trudności chociaż one są 
bardzo rzeczywiste. 

Pułkownik Ouseley nie opuścił jeszcze Paryża 
w piątek jak to donosiliśmy, ale traktat został po- 
przednio posłany do Londynu. W chwih kiedy to 
piszemy, nie sądzimy żeby. lord Cowley i Feruk- 
Chan podpisali już te układy. 

Potwierdza się że Cesarz prezydować będzie na 
posiedzeniu rady stanu przy ostatnich naradach i 
rozstrzyganiu, projektu podatku od papierów. = 
W'sekcji finansów ciągle objawiają się wielkie i 
nieustanne kłopoty w tym przedmiocie. Jednakże 
wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się być za po- 
datkiem od dochodu towarzystw i potwierdza się 
także że minister skarbu przemawia za opodatko- 
waniem przejścia z rąk do rąk tego rodzaju walu- 
ty, eo było zasada pierwotnego projektu. 

Nie mniejsze trudności wstrzymują dotąd powo- 
dzenie propozycji p. Ferdynanda Barrot w senacie. 
Z wielu stron nalegają na niego (i prezes 'seńatu 
przyłączył się do tój opinji) aby cofnął ten projekt, 
który wszakże mógłby mióć nie jedną stronę uży: 
tecna; ponieważ życzenia rad departamentowych 


'sąrozważnem, wolnem od namiętności wyrażeniem 


życzeń i interessów ludności mogą służyć za prżed- 
miot do ważnych studjów ze strony senatu. 

m: Wozoraj Cesarz, udzielił. posłuchanie panu 
Soyer sławnemu kuchmistrzowi fundatorowi sym- 
posium. w Londynie i który towarzyszył armji an- 
gielskaćj do: Krymu. Pan Soyer przedstawił Cesa- 
rzowi model aparatu obozowego do przyrządzania 
gorącćj żywności dla żołnierzy... Model ten podo- 


VURE OREN 


— Zaraz, zaraz — odzywa sie Emilek: ja 
, y C +. J 


ką 4 


a 


= Dotąd między kandydatami do akademjifran- 
cuzkićj, najwięcćj widoków powodzenia mają pp. 
Emil Augier i Wiktor de la Prade. 

— Nowo-otrzymane wiadomości pozwalają nam 
potwierdzić to cośmy niedawno donieśli o zerwa- 
niu skojarzenia (fusion). Przyjęcie jakie p. de Jar- 
nac znalazł u hr. Chambord, dowodzi że książe ten 
jest niezachwianym w swoich zamiarach i że nie 
chce zobowiazywać się do niczego, ani w kwestji 
choręgwi (białćj lub trójkolorowćj) ani co do sy- 
stemu jakiego mianoby się trzymać przy pewnych 
wypadkach. Hrabia Chambord jednakże nie chcące 
przyjąć na siebie odpowiedzialności zupełnego żer- 
wania, napisał do swoich kuzynów list, który wy- 
kazuje kłopot w jakim on się znajduje i który na- 
daje ostatecznie całćj sprawie pojednania, charakter 
czysto rodzinny bez żadnego znaczenią i waźno+ 
ści politycznej. 

Biegała tu wieść, że ostatnie tomy Historji Kon- 
sulalu i Cesarstwa p. Thiers, zostaną znacznie o- 
późnione, z powodu że pamiętniki marszałka Mar- 
mont, księcia Raguzy, skłoniły autora historji do 
przedsięwzięcia niejakich zmian w kilku miejscąch 
swego dzieła. Pogłoski te zupełnie są mylne; pan 
Thiers bardzo dawno już. przeglądał rękopisma 
pamiętników Marmonta i opóźnienie wydania osta- 
*tnich tomów jego historji zupełnie nie od niego za- 
leży. 

— Dziennik Patrie ogłasza dziśnowy swójpro- 
gram, który w treści oddaje ostatni frazestegopro- 
gramu; »Służyć Cesarzowi i Francji, słażyćim czy- 
nem i nauką, oto cel; uorganizować potężny publi- 
cyzm, poważny i tani, oto środek prowadzący do 
niego. /'ałrie będzie na przyszłość mównicą otwar- 
tą dla wszystkich talentów dawnych i nowych, dla 
wykładania czynów, zasad i polityki rządu Cesar- 
skiego, z niezawisłością która stanowi godność 
przychylności. « 

Redakcja wylicza następnie kilkadziesiąt imion 
odznaczających się. w literaturze, sztukach i nau- 
kach ścisłych, jako swoich. współpracowników., 

— Przed opuszczeniem Algieru, marszałek Rań- 
don ogłosił w dzienniku urzędowym tój kolonji, 
dwa bardzo ważne wyjaśnienia. Naprzód fałszem 
jest podanie jakoby rząd powziął myśl przeniesie- 
nia ludności kabylów. za ich góry; ta niedorzeczna 
wieść przybierająca.dziwna pewność, mogłaby od- 
żywić nieprzyjemne uczucia niepodległych poko- 
leń i wywołać nowe dla nas przeszkody i zapory. 
Jednocześnie Moniteur Algierien oświadczył że po- 
stanowiono uregulować położenie pokoleń innych 
prowincji; tą operacja polegająca na odgraniczeniu 
ich terrytorjów i pomieszczeniu ich w stosownych 
obwodach ,. zostanie spełnioną z największemi 
względami. Stopniowo tylko arab zdolny jęst 
przejść z życia kocezującego do życia na miejscu i 
uprawy rol. Wypadnie zatćm przekazać pokole- 
niom tym po sprawdzeniu ich praw, przestrzeń 
bojnie obliczoną, a w tóm trzeba będzie szczegól- 
nie mićć na. względzie niedokładność ich. sposo- 
bów uprawiania ziemi, która nie: pozwoli. im wy- 
ciągnąć z.danćj przestrzeni gruntu. takie; płody i 
tyle korzyści jak to ma miejsce u naszych wieśnia- 


— Więc pan nie nie wiesz? A dlaczego Żar: 


muszę sam się znim rozmówić, iwybiega przed | ski wspominał że pan dobrodzićj... ja wspie- 


sień. 

— A co? — spytał organista. 

— Pijawka na kieszeń — odrzekł uśmie- 
chnięty gospodarz. 

— Ina córkę? 

— Ba, ba, ba! za gruby interes panie mój. 

: — Zobaczymy! — wtrącił figlarnie pan Ka- 

sper, gdy na to powraca Emilek i zaczyna 
przedstawiać cel swego przybycia. 


— Więc to pan Emil — mówi Tarkowski 
z największa flegma — mamy dobrodzićjki tu 
szuka? 

— Tojest chciałbym się dowiedzićć o miej- 
scu jéj pobytu; mam zapewnione utrzymanie, 
więc obowiązek mój pielegnować ją do śmierci. 

--- Tak — zawoła przeciągle gospodarz.-— 
Rychło wczas... Dobry syn z pana, jakże tam 
panie mój w niebiosach matka modlić się mu- 
si za. niego... 

— Jak? jak? — zapytał niespokojny chło- 
piec. — Na miłość Boską, panie Szymonie po- 
wiedz mi co się z nią stało? 

— Ja bym to prędzćj powinien tak się pana 
zapytać? 


raSz... 

— Za pozwoleniem — wtrącił organista— 
gdzie téż podziewa się Józef? 

— Nie wiem... j i 

— Ale, prawda, podobnoście panowie ra- 
zem wyjechali z Buska? 

— Tak, wyjechaliśmy — odpowiada po- 
mieszany Emilek. — Ale z Kielc on gdzieś mi 
zniknal, podobno w Kaliskie, czy za granicę... 
Ależ mój drogi panie Tarkowski, cóż się z ma- 
mą dzieje?... 

— Więc ci nie serce nie powiada? 

— To jest... 

— To jest — cedził słowo po słówku g0- 
spodarz — pańska mama; skutkiem zbytecz- 
nćj troskliwości synowskićj, musiała: zakoń= 
czyć swóje życie w Lubelskim szpitalu... ° = 

-= Nie może być? — krzyknął zasłaniając 
oczy. — Co?... moja matka umarła!? 


(Dalszy ciąg nasiąpi,) 


n 


ków francuzkich, należy im zatóm dawać więcej 
gruntu i cierpliwym być w oczekiwaniu rezultatów. | 
(Independance Belge). 

— Cesarz wczoraj dał nowy dowód zimnéj krwi 
którą zarówno umie okazywać: w drobnostkach 
jak i w ważnych okolicznościach. Tylko co do- 
siadł konia na dziedzińcu honorowym w Tuileries; | 
mając udać się na przejażdżkę, kiedy nagle koń 
jednego z adjutantów wyrwał się mastalerzowi i 
zaczął wierzgać tak że nikt nie mógł się. do niego 
zbliżyć, aby go schwytać. Należało obawiać się, | 
żeby to zwierze nie przeniosło się na plac Karuze- 
la i nie sprawiło jakiego nieszczęśliwego przypad- 
ku, bo to był koń rasowy i dość dziki. Oesarz 
dał znak aby go nie ścigano i dozwolono galopo- 
wać. Sam pozostał spokojnie na konia w środku | 
dziedzińca, dozwałając zbrykanemu koniowi krą- 
żyć do koła w szalonych skokach. Zwolna zmor- į 
dowany tóm manewrowaniem i wróciwszy do u- 
sposobienia uległości przyzwoitój dobrze wycho- | 
wanemu zwierzęciu, brykacz ów zbliżył się do | 
wierzchowca Cesarza, który ujął go za uzdę i od- 
dał adjutantowi. Ta mała scena zgromadziła liczny 
tłum na. placu Karuzelu. (Le Nord.) 

— Jeneralny prokurator missji franeuzkićj w Chi- 
nach, znajduje się tu obecnie dła złożenia raportu 
o położeniu katolików w Chinach. 

— Pan Legrand deputowany z Lille, wydał bro- 
szurkę zawierającą obszerną krytykę nowego ko- 
dexu wojskowego, i takową rozdał wszystkim de- | 
putowanym. Broszurka ta zawiera. ostrą naganę | 
kilku ważniejszych ustępów kodexu. 

— Bulletin des Lots ogłasza dwa postanowienia | 
z lipca i listopada zeszłego roku, otwierające mini- | 
strowi wojny dwanadzwyczajne kredyta 8,630,000 
tudzież 54,550,000 fr. na pokrycie kosztów w woj- 
nie wschodnićj. 

— Jenerał Berryer brat sławnego adwokata te- 
goż nazwiska, umarł tu dzisiejszćj nocy. 

— Zaczął tu wychodzić tygodnik literacki pod | 
tytułem La Voix des Ecoles, redagowany przez sa- 
mych studentów. Redakcja wzywa studentów 
wszystkich krajów, aby ją zasilali artykułami o | 
sztuce, literaturze, teatrze i naukach swoich wła- 
snych krajów. W pierwszym numerze znajduje się 
tego rodzaju artykuł nadesłany z Berlina. W ogó- 
le pierwszy numer tego tygodnika dość jest inte- 
ressujący. (Neue Pr. Zeit.) 

CR E OANA S 

— Czytamy w Indépendance Belge: 

Ostatnia nasza korrespondencja z Aten mówiła 
nam z niejakiemi ogródkami o scenie niezmiernie 
ważnćj która miała miejsce w senacie, z powodu 
jednego frazesu w memorandum przesłanem mo- | 
carstwom opiekuńczym, w którym stronnictwa nie- 
przyjazne gabinetowi inaczelnicy oppozycji przed- | 
stawieni są jako ulegający wpływom zewnętrznym | 
i jako narzędzia osobistych interesów. 

Panowie Christides i Riga, byli ministrowie. 
domagali się z wielką gwałtownością odwołania 
tego wyrazu i p. Rangabć, minister spraw zagra- | 
nicznych, ujrzał się zmuszonym uczynić zadość 
ich wymaganiom. 

List z Aten 18 lutego, przesłany do Morning 
Post, podaje o tćj nieprzyjemnćj sprawie obszerne 
szczegóły, „za których prawdziwość ręczyć inie | 
możemy. 

Ta; ostrożność z naszćj strony tem potrzebniejszą 
jest, ponieważ sprawozdanie o tym samym wy- 
padku, podane przez dziennik Nadzieja, daleko 
łagodnićj przedstawia go niż korrespondencja 
dziennika angielskiego. Mówi ono, że pp. -Riga | 
Palamides i Christides, utrzymywali, że stronni- 
ctwa francuzkie i angielskie utworzyły się przez 
uczucia, patrjotyzmu, a' nie przez widoki osobistych 
interessów, ale z drugićj strony minister wyjaśnił: 
znaczenie oskarżonego ustępu i oświadczył, że nie 
miał pod żadnym względem zamiaru ubliżenia lú- 
dziom, których imiona chlubnie się odznaczyły 
w wojnieo niepodległość.. Chciał on tylko wyra- 
zić tę prawdę powszechnie uznawaną, Że w Grecji 
były osoby, które używały protekcji poselstw za- 
granicznych, aby się docisuąć do władzy. 

Senat:pomimo: tych objaśnień, obstawał przy 
swojem tłómaczeniu tęgo ustępu i zagroził że po- 
śle do króla;deputację, mającą przedstawić Jego 
Kr. Mości skargi zgromadzenia przeciw ministrom, 
za obelgi rzucane w memorandum przeciw 
wojnie narodowój i tym którzy w nićjmieli udział. 
Pan Rangabć przeto ponowiwszy swoje poprze- 
dnie oświadczenia i naradziwszy się z kolegami, 
ogłosił, że aby nie przedłużać niepotrzebnie roz- 


p 


swoich przeciwników. 
Dodać musimy, że dziennik Nadzieja, jakkol- 


| wiek stanowczo nieprzyjazny zagranicznćj okupa- 
|cji, nie jest jednak wazalem polityki gabinetu 


i że co do nas, nie możemy upatrzyć w ' ustępie 
memorandum, który obudził tak gwałtownegnie- 
wy, tego znaczenia, któreby mogło to oburzenie 
usprawiedliwić. Nadzieja utrzymuje, że tu chodzi- 
ło o zastraszenie rządu przed oddaleniem się wojsk 
okupacyjnych i o przyspieszenie projektowanćj 
zmiany gabinetu, na: korzyść stronników zacho-, 
dniego przymierza. (lndepen.. Belge): 
| E sUDSR suGiedim Aż 
Damaszek 5 Lutego. W zeszła: niedzielę przybył 


| tu nowy gubernator 'jeneralny prowincji do def-, 


terdara Rifaat-Efendego. Pasza zaraz w dzień 


| przybycia oddał krótką wizytę pierwszemu defter- 


darowi Ahmet-Efendemu (znanemu nieprzyjacie- 


| lowi europejczyków) w jego biórze, zkąd wnoszo- 


no, że między niemi musi zachodzić niejakaś za- 
żyłość. Ale to złudzenie niedługo trwało, bo jesz= 


| cze przed zamknięciem biur Ahmet-Ffendi został 
| aresztowany pod 'straża dziesięciu żołnierzy, któ- 


rym rozkazano aby nikogo nie wpuścili do wię- 
źnia, prócz dwóch słażacych, którzy także przy 
wejściu i wyjściu ściśle byli rewidowani. 
Wszelkie rejestra, korrespondeneje i dokumen- 
ta defterdara, zostały opieczętowane a następnie 
urzędnik ten został uwięziony w koszarach woj- 
skowych. Na trzeci dzień odczytano firman inwe- 
stytury Izzet-paszy i słychać że Rifaat-Efendi ma 


| być w miejsce tamtego mianowany pierwszym def- 


terdarem. 

Wszelkie sprawy finansowe pozostają w za- 
wieszeniu aż do ścisłego sprawdzenia rachunków 
przeszłéj administracji. 

Te surowe środki wykazane zostałyna mocywy- 


| raźnych rozkazów nadeszłych z Konstantynopola, 
| gdzie otrzymano mnóstwo niekorzystnych rapor- 


tów przeciw bylemu defterdarowi z powodu nadu- 
żyć w zarządzie finansów prowincji z których 0- 
skarżony nikomu nie zdawał rachuku. 

Nie ma pewności czy zabrane papiery pokażą 
wiele dowodów winy oskarżonego; ale on bardzo 
źle jest widziany prawie ogólnie, z powodu swo- 
ich intryg 1 nieznośnćj dumy, dla tego upadek je- 
go przyjęty został z powszechnem zadowoleniem. 
Sam nawet seraskier pomimo swojćj obojętności, 


| me mało jak sądzą przyłożył się dovupadku:def- 


Pasza usunął także naczelnika policji przeciw 


| któremu także przedstawiono wiele skarg. Wysła- 


no“ następnie kilka oddziałów jazdy na ściganie 


| włóczęgów którzy niepokoją okolice. Żołnierze 
| mają rozkaz strzelać do stawiających opór. 


(Osservatore Triestino): 


Belgrad 19g0 Lutego. Chociaż juź kilkakrotnie 
| wzmiankowaliśmy, że stan społeczny Bulgarji tak 


przez uciski wyższego duchowieństwa greckiego 
jak i urzędników tureckich coraz groźniejszy przy- 
biera charakter, jednakże ostatnie nadeszłe tu 


| wiadomości, jeszczesilnićj potwierdzają to wszyst- 
| ko cośmy kiedykolwiek powiedzieli. Władze tu- 


reckie zapewnie ostrzeżone przez jakie dalekie 
wskazówki i symptomy, zdają się chcićć energicz- 
nemi środkami przytłumić w samym zarodzie:to 
co się zaledwie przygotowuje; szczególnie w okrę- 


gu widdyńskim postępowanie jest najsurowsze. 
| Dla uniknienia zbiegowisk,;pod karą aresztu zaka- 


zano zbierać się razem więcćj jak w trzy osoby, 
a iżby w kościołach nie było niebezpiecznych ze- 
brań, przed zaczęciem nabożeństwa silna straż tu- 
recka stawianą jest przed niemi. :W samym 
"Widdynie znajduje się znowu około pięciuset a- 


resztowanych po największej części: kmetów „(sę-| 
dziów miejskich), starszych gmin i najzaufańszych 


ludzi zamożnego stanu wiejskiego, bo tych tylko 


rząd zdaje się, obawiać, mnićj daleko uboższćj 
klassy a najmnićj kupców, handlarzy bydła i Spe- 


kulantów, ponieważ ci ostatni właśnie dobrze 'się 
mają z takiego postępowania rządu. Miasto prze- 
pełnione *jóst krewnemi 'tych 'nieszezęśliwych : u7 
więzionych, sale nikogo «do nich niedopuszczają. 
Więżnie doznają najniegodziwszego obejścia, po- 
mieszczeni ciasno a zatem w niezdrowem powietrzu, 
cierpią zimno, nie mają porządnych łóżek, nie mo- 
gą dość często odmieniać ubranie i bieliznę 1'źle 
są żywieni. Niedola doprowadza ich. do*ostatecz= 
ności; jeden «z nich przeszedł na wiarę mahome- 
tańska, i natychmiast został wypuszczony z wię- 


zienia. Cała serbsko-bulgarska granica, jest zam- 
knięta, nikomu nawet z tureckim paszportem nie 


godziny drogi po stronie bulgarskićj co pół mili 
są zbudowane jakby koszarowe blokhauzy, obsa- 
dzone regularnem wojskiem (nizam). Przestrzeń ta 
kraju od blokhauzów aż do granicy, stanowią- 
ca najpiękniejsze pola i łąki, nieprzystępną jest dla 
nikogo. 

Chociaż w Bośnji panują takie same ueiski, ale 
bośniaków nieobawiają się wcale, tylko bulgarów. 
Jednakże usiłowanie powstania nie tyle może być 
przewidywane w blizkości granicy jak raczćj w o~ 
kolicach Bałkanu a szezególnie w licznie zaludnió-. 
nych „okolicach Trnowy, Gubrowy, Leskowaczu 
i ted. Wojsko które obozowalo w Monastir (Be- 


i tol) udaje się z działami i amunicją do Konstanty- 


nopola. - (Allg. Zeitung). 


Szałaj Józef ob.. z Krakowa 
pr 444. Schlatow Jan Wilh, 
radca ekonomiczny pruski 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Boscy Aug. i; Maurycy ob. 
z Lipy nr 584. Chyliński 


Karol ob. z Wilkowie nr i kons) szwedzki w Szcze- 
444. Cielecki Fel. ob. z So-  cinie ze Szczecina nr 414. 
jek nr 570. Gawroński / WYJECHALI Z WARSZAWY. 


Brykczynski Stan. ob. do 
Rudzieńca. Domanski Anto. 
ob. da Tarczyna. Godlewski 
Ant. ob. do Kamionny. Ge<* 
dymin Ign. ob.'do Rzeeznio- 


winc. ob. z Pojezior ar 613 
Jaworowski Xaw. ob. z Ob- 
rytego nr 586. Lasocki Aug. 
ob. z Czarnowa nr 625. Le- 
sinski Iga. ob. z Borowna 


nr'643. Mirecki Konst. ob. ` wa: Niemierycz Stao. ob. do 
z Krężel nr 584  Podczaski  Smolechowa. Ostaszewski 
Edw. ob. z Zielonki nr 476. -Marceli ob. do Pułtuska. 


Prażmowskt Arnolf ob. do 
koju z Popowa nr 586.  Brzesców. Raczynski Marce- 
Sieńktewicz Józef ob. z Sta- li ob.,do Mozie. Siecinski 
rój Siennicy nr 586. Skrzyń- Józef ob. do Radomia. Za- 
skt Stan. ob. z Rudzieńca  bierzowski Wiktor ob. do 
nr 625. Skarbek Karol ob.  Stromca. Bierzynski Adam 
z Woli Drzazgowej nr 590. ob. do Częstochowy Łasz- 
Tymowski Ign. ob. z Mako-  czynskt Stan. ob. do Pruss. 
lic nr 570. Zdanowicz Ant. Rau Henryk kup. do Wro- 
porucznik zSuwałk nr 4668  cławiać 


Skarzyński Edm. sędzia po- 
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dnia 5 Marca 1857 roku. 
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TEATR WIELKI. Jutro: 4smodea: 


praw, gotów jest uczynić zadość rexlamacjom | wolno udać się do Serbji, wzdłuż granicy o pół | 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 22 Lutego (6 Marca) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobieszczański. > ża 


